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B arczew o liczyło 1946 Polaków , n atom iast nie m ówi się  o liczbie 2915 parafian  
polskich  w 1827 г., o w iecach  polsk ich  w obronie języ k a  i w alce o polską 
szko łę ,*o  polskich  in sty tu cjach  publicznych, o p rasie  po lsk ie j, k tórej poten­
cja ln ym  odbiorcą była re jen c ja  o lsztyńska, o istn ien iu Zw iązku Polaków  na 
te j ziemi).

Z uchybień rzeczowych w ym ienić można złe obliczenia ziem i n adanej 
m iastu  oraz pobliskim  w ioskom : nie 652 lecz 672 ha — s. 5, nie 3034 lecz 
3024 h a  — s. 8.

O m aw iane w ydaw nictw o pow inno n iew ątp liw ie spełnić sw o je  zadanie 
z pełnym  i zam ierzonym  pożytkiem.

Je rz y  S iko rsk i

D Z IE JE  W ARM II I M A ZUR W W YPISA CH . O pracow ał S tan isław  
S z o s t a k o w s k i ,  W arszaw a [1964] PZW S, s. 191, w tekśc ie  ilu stracje  
i m apki.

Od w ielu la t nauczyciele, m łodzież starszych  k la s  licealnych oraz w szyscy 
m iłośnicy regionu odczuw ają  b rak  zw artego podręcznika do h istorii W arm ii 
i M azur. W pew nej m ierze lu kę tę w ypełn ią D zieje W arm ii i M azur w w y­
pisach, k tóre  przygotow ał do druku h istoryk  z O śtródy, m gr S tan isław  
S z o s t a k o w s k i .  W ypisy bow iem , chociaż w  w ycinkach, d a ją  u sy stem aty ­
zow any w ykład  dziejów  n aszego regionu od czasów  zam ierzchłych po okres 
Polski L udow ej.

W ypisy m a ją  ch arak ter dw ojaki. W iększość z nich to w y ją tk i z naukow ych 
opracow ań różnych autorów , ogłoszonych przew ażnie w latach  ostatnich. 
Dzięki tem u odzw iercied la ją  ostatn ie  słow o nauki. Z aledw ie w k ilku  w y pad ­
kach teksty  p rzed staw ia ją  poruszane zagadn ien ia n ieściśle  lu b  błędnie, które 
nie zostały przez S z o s t a k o w s k i e g o  sprostow ane. (Np. na str. 11, 82, 88V

D rugim  rodzajem  w ypisów  są  teksty  źródłow e ja k  np. dokum ent k sięcia  
K on rada  z 1230 r., ak t in korporacji z 1454 r., list Ja n a  K ochan ow skiego do 
A lbrechta, odezw a K lu b u  K on sty tucy jn ego  w  Szczytnie z 1848 r. ę raz  w iele 
innych. W ydaje się, że te j dw oistości publikow anych tekstów, m ożna przy- 
k lasn ąć. K sią żk a  zw iększa w  ten sposób sw o ją  atrak cy jn ość , s ta je  się  bardziej 
do „czy tan ia” .

Inną zaletą k siążk i je s t  je j  popraw n a kon strukcja . M ianow icie, ze w zględu 
na różne losy  historyczne M azur i W arm ii, podział na okresy sp raw ia  na ogół 
dosyć dużą trudność. T ym czasem  au tor te okresy, w  których M azury i W arm ia 
przeżyw ały losy polityczne podobnie, potrak tow ał razem , n atom iast la ta  1466— 
1772, istotne d la  W arm ii, w yodrębnił słusznie w rozdziale osobnym .

S z o s t a k o w s k i  przy  w yborze tekstów  m usiał pokonać jeszcze jed n ą  
trudność. J a k  w iadom o, h istoria  n aszego regionu w  w ielu w ypadkach  n a jśc iśle j 
w iąże się  z h istorią  całe j P o lski. W ymienić tu m ożna przykładow o spraw ę 
K rzyżaków , Hołd P ru sk i, rozbiór z 1772 r. i inne. Chodziło o to, aby  z jed nej 
strony m om entów  tych nie pom inąć oraz z dru g ie j strony, aby  nie przytaczać 
tekstów  aż n adto  spopularyzow anych  z h istorii P olski. W tych w ypadkach  
au tor odw oływ ał się  przew ażnie do m niej znanych tekstów  źródłowych.

Z obow iązku recenzenta w y pad a  w ytkn ąć jeszcze k ilka  usterek . Nie w ia­
domo czy z w iny PZW S-u czy autora, w zap isach  b ib liograficznych  b rak  je st  
konsekw encji — raz  cytow ani są  autorzy, innym  razem  tylko tytu ły  książek. 
Poza tym , je ś li chodzi o teksty  źródłowe, należało, o ile to m ożliw e, dotrzeć 
do pierw szego w ydania  bądź do p ierw szego tłum aczenia, tym czasem  autor
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Czèrpie teksty  z d ru g ie j lub trzeciej ręki. N ie w iadom o rów nież, kto w ykonał 
m apki. I tu ta j zakrad ły  się  n ieścisłości. W X V I — X V III  w. obecne Pom orze 
G dań sk ie  nosiło nazw ę „P ru sy  K ró lew sk ie” , na m apach zaś czytam y „Pom orze 
P o lsk ie ”  (s. 54 i 63). B łędn a też je st  nazw a „b isk u p stw o  w arm iń sk ie” s. 27 
zastosow an a d la 4 pow iatów  w arm iń skich , poniew aż d iecezja  w arm iń ska  s ię ­
gała  daleko  na w schód 0, w brew  tem u, co tw ierdzi autor (s. 4). W 1466 r. 
pow stały  P ru sy  K rzyżackie , a nie Zakonne (s. 4), G iersz  upow szechniał lite ra ­
turę po lską  ty lko  na M azurach, a nie na W arm ii (s. 128), „P oczty K ró lew iec­
k ie j”  na pew no nie można w iązać z obroną przed ge rm an izac ją  (s. 77). Oprócz 
te g o  w kom en tarzach  zakrad ło  się jeszcze  k ilk a  potknięć rzeczow ych, bądź 
sform ułow ań  d ysku sy jn ych , co oczyw iście przy tego rodzaju  w ydaw nictw ie, 
obe jm u jącym  tak  szeroki zakres chronologiczny je st  rzeczą nieuniknioną. 
W sum ie  k siążka  w inna spełnić użytkow ą rolę przede w szystk im  dla n au ­
czycieli i m łodzieży.

Jo7ius2 Ja s iń sk i

R O C Z N IK  S T A T Y ST Y C Z N Y  W OJEW ÓDZTW A O L S Z T Y Ń S K IE G O  1963, 
N akładem  W ojew ódzkiego U rzędu Statystyczn ego , O lsztyn 1964, ss. 312.

Szósty  „R ocznik  statystyczn y w ojew ództw a o lsztyń sk iego” ukazał się  na 
półkach  k sięgarsk ich  w  m aju  1964 roku. N a ob jętość  jego  sk ład a  się 15 działów  
usystem atyzow an ych  ja k  w  ubiegłych w ydaniach . 313 tab lic  oraz 18 w ykresów  
stan ow ią in tere su jącą  lek turę  nie ty lko  d la sp ec ja listów . W ykresy w  p rzy­
stępn y sposób  o d d a ją  treść  odpow iednich tab lic  d la m ało  w tajem niczonych 
w  zagad n ien ia  staty sty k i. W zbogacono problem atykę działu  przem ysłu  i rze­
m iosła, roln ictw a i leśn ictw a oraz handlu  w ew nętrznego.

Pod koniec 1962 roku zam ieszk iw ało  na teren ie  w ojew ództw a ok. 911 000 
ludności, co oznacza w zrost o 10 900 osób w om aw ianym  roku. Ludność m iast 
stan ow iła  36,5% ogółu ludności, a na 100 m ężczyzn p rzyp ad ały  104 kobiety. 
Ten  stosu nek  k szta łtu je  się w w ojew ództw ie od 1957 roku. P rzy rost n aturaln y  
lńdności w  dalszym  ciągu  u trzy m u je  się na w ysokim  poziom ie (19,9 na 1000 
ludności). N ależy podkreślić  n isk i w spółczynnik um ieraln ości (niższy od śred ­
niego w kraju ) oraz dalszy  spadek  zgonów niem ow ląt na 1000 urodzeń żywych, 
k tóry  ty lko  o 1,6 prom ille je s t  w yższy od przeciętn ego w k ra ju . U leg ła  zm ianie 
s tru k tu ra  zatrudnien ia n a  korzyść działów  pozarolniczych.

U dział p rodu kcji g lobaln ej w  w ojew ództw ie n a  tle  k ra ju  utrzym ał się  na 
tym  sam ym  poziom ie (1,4%). N ależy jed n ak  podkreślić  pow ażny w zrost pro­
d u k cji m aszyn  i urządzeń  rolniczych dla gospod ark i leśn e j, płyt pilśniow ych, 
m ebli, piw a, w ina i m iodów  pitnych. S zereg  tych w yrobów  zn a jd u je  nabyw ców  
n a  ryn kach  zagran icznych. W zrosła p rodu kcja  żywca, m leka i ja j  w  p rze li­
czeniu na 100 ha użytków  rolnych, co oznacza dalszy  rozw ój roln ictw a o k ie ­
run ku  hodow lanym .

W dziale Budow nictw o zn a jd u jem y in form acje  na tem at w zrostu  liczby 
m ieszkań . Rok 1962 pow iększył zasoby m ieszkaniow e w ojew ództw a o dalszych 
1 878 m ieszkań.

L iczba  abonentów  telew izyjn ych  w zrosła  o 5 358, co oznacza w zrost o ponad 
109% w  ciągu  jednego  roku. Tym  sam ym  praw ie  co dw udzieste m ieszkanie 
w  w ojew ództw ie w yposażone je s t  w odbiornik te lew izyjn y. W zrosła liczba 
szkół oraz w artość sprzedanych  w ydaw nictw  przez k sięgarn ie  „D om u K sią ż k i” 
w  przeliczeniu na jed n ego  m ieszkańca.

*) N a błąd ten w  innym  w ydaw n ictw ie zw rócił n iedaw no uw agę 
M. B i s k u p  (Z apisk i H istoryczne, X X V III , 1963, z. 3 s. 485).
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